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ćwierćroczua d la  tu-
I ) o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y (

Z kończącym  się drugim kw arta łem  p rzypom inam y, i ż prenum era ta  
tejszycb czyte ln ików w ynos i  . . . .  1 Tal. 1 8 |  s g r . ; 
dla zamiejscowych zaś 2  Tal.  4

Zamiejscowi czy te ln icy  odb ie rać  będą  za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą  gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum era ta  egzemplarza na papierze kancellary jnym  w ynosi  15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od  pow yższej ceny. —  ISie naszą będzie w in ą , jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w  ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające  uum era nie będą mogły b y ć  przesłane.

P o z n a ń , dnia 29. C zerw ca  1844.
E x p e d y c y a  G a z e t  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26 .  Czerwca. 

P rz y b y ł  t u : X iążę M i c h a ł  M i ł o s z  O b r ę -  
u o w i c z  z W iedn ia .

W iadomośei zagraniczne.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 20 .  Czerwca.

Dalszy ciąg i koniec m ow y  Pana T h i e r s a ,  
w sprawie wychow ania  nas tępującej b y ł  o- 
s n o w y :

« P rzystępuję  teraz do un iw ersy te tu ,  a tu 
nie myślę utrzym ywać, i e insty tucya la już teraz 
jest czernś doskonaleni, że na przyszłość nic 
już do ulepszenia nie pozostaje. Ale to u trzy ­
m uję , że na wyższem będąc stanowisku co do 
nauk i auizeli zak łady  z nią p o ró w n a n e ,  takowe 
naw et w obyczajowości przewyższa. Cóż mam 
teraz o wniosku do p raw a  powiedzieć? N ie

wiele co on b y ł  w art ,  k iedy go rząd do Izby  
parów poda ł ;  a szanując tęż Izbę parów  nie 
m og£  jednak  dobrem  sumieniem inaczej pow ie­
dzieć, jak  t y l k o ,  że teraz mniej jeszcze jest 
wa r t ,  że się nawet uiebezpiecznym stać moze. 
O d  lat 15. nie widziałem nic tak  niepodobnego 
do  w ia ry ,  tak śmiało przeciw-rewolucyjnego. 
—  R ząd  tyle ob jaw ił słabości, że uniwersyte t 
w  projekcie swoim opuścił i na los szczęścia 
oddał ,  a co gorsza opuścił go jeszcze bardziej 
w  samychże obradach. Nie pojmowałze tego, 
ze zdradzając un iw ersy te t,  zdradzał sam siebie 
i rew olucyą ,  z której wyszedł? Zadosyć  czy ­
niąc obietnicy o wolności nauczania, zrzekł się 
rząd  p raw a ,  jakiego mu udzieli ło p raw o d aw ­
stwo cesarskie, prawa pozwalania lub  w zbra ­
niania zakładu nowych insty tu tów  naukow ych. 
Musiał on zrobić tę koncessyq; ale py tam  się, 
nie pow rócąż natychmiast w szyscy  owi mężo­
w ie ,  k tórzy  od czasu zniesieuia zakładu w  St. 
Acheul za granicą nauczali? Zaświadczenie



moralności i zdafuości ła two otrzym ają , bo  
jakkolw iek oni w moich oczach najznakom i­
tszym professorom uniwersyte tu nie w y ró w n u ­
j ą ,  nie odmawiam im jednak ani p ryw a tne j  
poczciwości,  ani pew nej uczoności. W e d łu g  
p ro jek tu  do prawa zatem nie można im zabronić 
zakładania insty tu tów , i przybędą o n i ,  zapewne 
p o d  pozorem uczenia po grecku i po łacinie, w rze­
c z y  samej zaś ,  aby  w uczniów swoich zgubne 
w p a ja ć  uczucia. Cóż W a m  za ucieczka p o ­
zostaje? Zapew ne sądy  dobre ,  pomyśli n ie­
jeden. T ak  jest,  gdybyście to nad  teuii za ­
kładami pozostawili byli sąd uuiwersytecki, 
albo rzą d o w y ,  albo sąd królewskiej rady  n a u ­
k o w e j ,  uniewinniłbym  W a s  P anow ie ;  aleście 
n o w e  te zak łady  od sądownictwa tego uwolnili, 
p rzekazując  je  sądom zwyczajnym. K iedy  
idzie o życie o so b y ,  sq może sądy nieskażone; 
ale nie możeż być p rz y p a d k u ,  że t rybunał 
składać się będzie z trzech sędziów przed 15 
la ty  w y b ra n y c h ,  którzy  nauczycielom z St. 
A cheul słuszność p rzyznają?  O w o ż  w  n o ­
w y m  wniosku do prawa zaprow adzono  wolność 
pew n y c h  zakładów naukow ych  bez rękojmi sil­
nego  i osobnego sądownictwa. Śmiało pow ia­
dam, nauczyciele F ry  burscy  powrócić mogą z 
p raw em  w a s z ć m  w  r ęk u  d o  St.  A c h e u l ,  a p y ­
tam  W a s  się, czyli w tedy tak z  nimi postąpić 
m ożec ie ,  jak sobie postąpił Karol X. w rozpo­
rządzeniach z r. 1 8 2 8 ?  W ie m  ja bardzo  do­
b r z e ,  że się opieracie  na owej deklaracyi, 
k tó rą  nauczyciele zdać w inni,  iż do  żadnej za­
kazane j  kougregacyi nie należą; aleć słyszycie 
codz ienn ie ,  że deklaracya la nic nie znaczy, 
a  wiecie lepiej ode ranie, że ją ominąć można. 
P rz y s tę p u ją c  wreszcie do małych seminaryów, 
macie w nich go tow y uniwersytet katolicki,*któ- 
rem u  jednej ty lko  nie dostaje rzeczy , t. j. p ra ­
w a  kształcenia młodzieży do wszystkich zaw o­
dów. Przyznajecie itn to p ra w o ,  a zatem nic 
im więcej do  życzenia nie pozosta je : wszys­
tkiego one nauczać mogą, tak jak W a sz e  kol- 
legia. Rozporządzenia  z r. 1 8 2 8 .  nakazały  
un iw ersy te tow i katolickiemu noszenie sukni d u ­
chow nych ; W y ś c ie  się z rzekli tej rękojmi. 
Zatrzym ana jest w praw dzie  rękojmia liczby, 
a le  mógłbym W a m  złudzenie i niedostateczność 
tej rękojm i w ykazać ,  a rękojmią bakkalaure-  
a tu  znieśliście całkiem. Z ap raw dę ,  gdyby  K a­
ro l  X. żył jeszcze, zrządzilibyście nieszczęśli­
w em u temu Księciu gorzkie w yrzu ty  sumienia, 
że  to  przeciw duchow ieństwu uczynić śmiał, 
co  W y  nawet za zby t  wiele uważacie. P ow ta­
rzam , nie odważacie się nawet na to czego się 
d oradzcy  K aró la  X. od niego domagać odważyli

i wymódz na nim dosyć byli zręczni. W  rze­
czy  samej P auow ie ,  dziwnie się rzecz ma z rc- 
w olucyam i,  co jest dow odem , że ich jak n a j ­
mniej robić należy. Nazajutrz  po udaniu  się 
tychże taką w yw ołują reakcyą ,  że po odbyciu  
się ich już się zdają tego niechcieć, czego p rze d ­
tem chciano. W  roku  18 0 0 . ,  w lat 10  po r. 
8 9 . ,  nikt juz nie chciał wiedzieć o wołuości. 
W  r. 1 8 4 4 .  zdajemy się tego o b aw ia ć ,  cze­
gośmy w r. 1 8 2 8 .  chcieli. Czyliżeśmy nie 
słyszeli w tych dniach, jak sie w obec E u ro p y  
nad tem naradzano ,  czy  w przyszłości należy 
jeszcze uczyć iilozofii, czyli też nie? Z d a ­
w ało  mi się to b y ć  snem , P anow ie,  pytałem 
się sam siebie, co E u ropa  o nas myśleć musi, 
słysząc mężów lipcowych tak żw awo o tem ra­
dzących, czy nauka filozofii nie jest niebezpie­
czną. W ra cam  do Karóla X.; jeźli nas widzi, 
mówi pew no sam do s iebie: »F rancya ,  to je ­
dnak dziw ny naród ; rzecz widoczna, że dla 
uspokojenia rewolucyi nic innego nie było  po­
trzeba ,  jak tylko dynas tyą poświęcić .« Jakoż  
zdaje się w rzeczy samej, ze o nic innego nie 
chodziło ; tak spiesznie cofamy się poza to, 
czegośmy w  r. 1 8 3 0 .  pragnęli. Nie pojmuję, 
czego jeszcze duchowieństwo domagać się mo­
że. Za pomocą nowego prawa mogą Panowie 
Jezuici śmiało do St. Acheul powrócić i wyższą 
edukacyą opanow ać, a za pomocą małych se- 
in iuaryów opanow ać mogą klassy niższe, a tym 
sposobem społeczeństwo francuzkie z góry i 
zdolu owładnąć. Ale my Panow ie jesteśmy 
stróżami rewolucyi francuzkiej ,  jej zdrow ych  
i rozsądnych dzieł,  i zdradzić ich nie możemy. 
Szanuję religią katolicką, która świat ucywifi. 
zowala i jest w k raju  naszym religią panującą: 
ale wzywam rzą d ,  aby się przynajmniej starej 
monarchii francuzkiej godnym pokazał i n ikomu 
ręki przyłożyć nie dozwolił do ber ła ,  ani n a ­
wet sługom ołtarza. Berło podzielone jest te ­
raz pom iędzy  K róla  a Izby. B ro ń m y  go ,  ile 
w mocy naszej, s łużym y przez to F rancy  i r e ­
wolucyi i religii samej.«

Stosownie do wiadomości z T u l o n u  uzbra ja­
nia przyszłej w y p ra w y  przeciw  M a ro k k u  gorli­
wie tam się odbyw ają .  Roszczenia gabinetu 
francuzkiego, które Xiqżę Joinville demonstra- 
cyq zbrojną popierać ma, ograniczają się po d o ­
bno  na trzech punktach : 1 )  na wygnaniu  Abdel 
K adera  z granic M arokkańskich ;  2) na o d d a ­
leniu szefów w o jskow ych ,  odpowiedzia lnych za 
zaczepkę na gran icy  posiadłości naszych i 3 )  na 
colnięciu wojsk M arokkańskich  od granic Al- 
gieryi. C o  zaś nastąpi,  jeżeli roszczenia te nie 
będą uw zg lędu ioue , o tem dotychczas nic nie
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w iem y. P r o p o z y c j  i X ię c ia  Jo inv il le ,  a b y  w  tym  
raz ie  g łó w n e  p o r la  M a r o k k a ń s k ie ,  T a n g e r ,  T e -  
luan  i M a g a d o r ,  za ją c ,  g ab in e t  p o d o b n o  n ie  
P ^ j ą ł .  Z d a je  się w ię c ,  że  p o d an ia  augielskie'j 
M o r n i n g  C h r o n i c i e  o  rozc iąg łych  p e łn o ­
m o cn ic tw ach  d a n y c h  K ró le w ic z o w i ,  zup e łn ie  są 
bezzasadne.

S p o r y  m ię d z y  magisfraturą  i  s tanem  a d w o k a ­
tów sta ją  się c o ra z  groźniejsze.

T  u r  c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4 . C ze rw c a .
D o n io s łem  P a n u  w  os ta tn im  m oim  liśc ie ,  że 

p o r ta  na  w y s ta w ien ie  k ośc io ła  ang likańsk iego  
w Je ro zo l im ie  zezw oliła .  P ro s tu ję  tę  w iad o ­
mość w  ten  s p o s ó b , że  fe rm au  tego p r z y z w o ­
lenia się ty czą c y  nie w y s z e d ł ,  p o ro z u m ia n o  się 
p o d o b n o  z p o r ł ą ,  ż e b y  milczk iem  n a  to  zezw o -  
liła. P ie n ią d ze  na  b u d o w ę  rzeczon ą  p rz e z n a ­
cz on e ,  ju ż  d o  S y r y i  od esz ły .  —  W  h o te lu  
lu t e rn u n c y u s z a  a u s t ry ack ieg o  częste  się o d b y ­
t ą  z g rom ad zen ia  p o d  w zg lęd em  s p r a w  s y r y j ­
skich. Z ac h o d zą  w  n ich  w ie lk ie  tru dn ośc i .  —  
S u łtan  t r z y  dni p rzepędz i ł  w  Ismid. C z w a te g o  
dn ia  k o n n o  d o  M u nd an i i  się u d a ł  a z tam tąd  d o  
B ru ssy .  W  tein mieście d o zn aw a ł  n a p a d ó w  
w ie lk ie j  c h o r o b y ,  k tó r e  go d a w n ie j  ju ż  n a w ie ­
dzały . D z ie n n ik i  o d w o łu ją  te raz  d aw n ie js ze  
sw e p o d a n i e , j a k o b y  su ł tan  b ra ta  sw eg o  z sobą  
za b rać  miał. —  W ia d o m o ś c i  z Tiflisu w p ro s t  
o d e b ra n e  g ł o s z ą , że w sz y s tk ie  w zm o cn ie n ia  
armii ro s sy jsk ie j  w  D ag hes tan ie  ju ż  s tanę ły .  
K u  ko ń co w i K w ie tn ia  G e n e ra ł  N e id h a rd  z T i-  
disu n a  w id o w n ią  w o jn y  s ię  u d a ł ,  ale o p e ra c y e  
p rzec iw  C z e c z e ń c o m  d o p ie ro  k u  k o ń c o w i  M a ja  
r ° z p o c z ą ć  się mają.

Rozmaite wiadomości.

Pan MLotssotcsUi,
M ię d zy  w ie lu  sw oim i i o b c y m i kunsz tm is trza-  

m i ,  k tó ry m i w lej p o rz e  ta rg ow ica  P o z n a ń s k a  
p rz e p e łn io n a ,  a k tó r z y  w sz y sc y  m nie j  wigeej 
s łuszn ie  roszczą  p ra w o  d o  w zg lęd ó w  n ie  tak  
P o z n a ń sk ie j  ja k  Ś w ię to jań sk ie j  P ub licznośc i ,  
z n a jd u je  się tak że  " io lo u c z e l i s t a  K o s s o w s k i .  
—  In s t ru m e n t  m u z y c z n y  j,„  w iększe  z n a tu r y  
sw e j  s taw ia  d o  po ko n an ia  t ru d n o śc i ,  tern p r z y ­
ch y ln ie js ze  z w y c ię z c y  ich  z a p e w n ić  po w in ien  
w z g lę d y  P u b l iczn o śc i  —  W7-ględy k tó re  są w y ­
ro czn i  ą d a ls zy ch  jego  p o w o d zeń .  —  Je że l i  P a n  
K o s s o w s k i  za  p ie rw szy m  u nas p o b y te m  z y ­
ska ł w  w y so k im  s to p n iu  te w zg lędy ,  w tenczas  
j1' 1 2 daui a  o jego  g rz e  nosi ły  na  sob ie  cechę  
jak ie jś  je szcze  w ą tp l iw o śc i ,  to  dziś p o  jego  
% s to licy  p o w r o c i e , k ie d y  te j  w ą tp l iw o śc i  n a j ­

mniejszego już  dziś n iem a ś la d u ,  w z g lę d y  te, 
u fać na leży ,  w  tein w ięk szy m  d lań o b ja w ią  się 
rozm iarze .  Z  palm ą opuści ł  K o s s o w s  k i  P o -  
zu ań .  Palm a ta P o z n a ń sk a  ustąpić  m u s ia ła  
m iejsca  pa lm ie  Berlińsk ie j  o  t y l e ,  o  ile B e r l in  
l iczy  p ra w d z iw y c h  znaw có w  i m nie j  w ięcej b ie ­
g łych  w  sw e j  sz tuce  k ry ty k ó w .  P a n  K. sam  
na j lep ie j  ocen ić  jes t  w  s ta n ie ,  ile się m o je
0  n im  p rz e p o w ie d n ie  n a  nim  sp ra w d z i ły ,  i le  
m o je  o grze jego u w ag i ,  ile m o je  w jęCej p r z y j a ­
cielskie jak  z n aw cze  n apom knien ia  słuszne'mi 
b y ły ,  jak ie  p rz e w id z ia n e  p rzezem nie  t r u d n o śc i  
miał d o  z w a lc z e n ia .  —  lecz a b s i t  m i h i  g l o ­
r i a  r i .  VV'e wszystkie 'm je d n ak  m is t r z o w a ły  
z a s łu ż o n e  p o c h w a ły .  P o c h w a ł  tego r o d z a j u  
osiągnął on  z n a c z n y  zapas  w  Berlinie, ale w p r z ó d  
o p a r ł  się t ru d no śc iom  d z ia r sk o ,  p o k o n a ł  je  z w y -  
c ięzko .  Z g rz y tn ę ła  n ań  zazd ro ść  i —  zam ilk ła .  
W  zazdrości godzi się u p a t r y w a ć  w y ższo ść .  
Z azd ro ść  p o k a z u je  n a  sw ein  tle d la  zazd ro szczo ­
nego  p ię tno  za le ty .  Z azd ro śc ić  k o m u , jes t  to  
p r z y d a w a ć  m u  cno tę  z a  to w a rz y s z k ę .  W ś r ó d  
w alk i s ło w n e j  i c z y n o w e j  czyli sk r y lo ja w n e j  sta­
w a  m ię d z y  zazd roszczącym  i z a z d ro s z c z o n y m  
w ielk i mistrz w io lo n cz e l is ta ,  S e r v a i s ,  a  o d ­
d a jąc  b e z  c h leb o w e j  zaw iśc i  na leżną  s p r a w ie ­
d liw ość  o s ta tn ie m u ,  inn e  sw em  p rz e k o n a n ie m  
w lew a  p rz e k o n a n ie  w p ie rw szego .  T a  r z a d k a  
szcze ro ta  z n ak om iteg o  cu dzo z iem c a  dla  spó łza -  
w o d n ik a  c u d z o z ie m c a ,  B e lg i jczyk a  d la  P o lak a ,  
ten  p o c h le b n y  w y r o k  p ra w e g o  sędz iego ,  p r z e ­
ciw  k tó reg o  kom petenc j i  n ik t  n ieśm iał i n iem ógł 
p o d n ie ś ć  r e k la m a c j i ,  p o da ł  i w sp ó z a w o d n ik o m
1 k r y t y k o m  m ia rę  d o  m ó w i e n i a  i  p i s a n i a
0  ta lenc ie ,  k tó r y  już  p rz e d  w y ro k ie m  o w e g o  
sędz iego  p o w o ła n i  k r y t y c y  g odn ie  ocenili.  K r y ­
ty k a  np . w gazecie  S  p e n  e r a  b y ła  ró w n ie  k ró t ­
k a ,  ja k  t ra fna  i sp ra w ied l iw a .  P ow ie d z ia ła
1 to, czego zam ilczeć  n iem ogła ,  i t o ,  czego  za­
milczeć  n iep o t rzeb o w a ła .  O d d a ją c  p rz y n a le ­
ż n y  h o łd  ta le n to w i ,  od d a ła  z g o rąc ą  miłością 
ho ld  p ra w d z ie  i sp raw ied liw o śc i .  C o  ty lk o  
w  piśmie p e r jo d y c z n e m  P oczdainsk ie 'm : V o r -  
w a e r t s !  w  zeszyc ie  za  M aj w y c z y tu ję  ró w n ie  
tr a fn y  jak  d o w c ip n y  o K o s s o w s k i m  a r ty k u ł .  
K o n c e r t  K o s s o w s k i e g o  ( d .  2 7 .  K w i e tn i a )  
na leżał n ies te ty  m im o o be cn o śc i  N N . P a ń s tw a  
d o  na jm nie j  o d w ie d z a n y c h .  K o s s o w s k i  n ie ­
m a  jeszcze  eu ro p e jsk ie j  s ław y , a p u b l ic z n o ść  
tu te js za  chce  s ły szeć  a u t  c a e s a r e m  a u t  n i ­
h i l  ( p o  n aszem u s t a r o s t ę  b i b  k a p u c y n a . )  
A b y  w  Poczdam ie  znałeść w zię tość  t r z e b a  b y ło  
w  B e r l i n i e  b y ć  bogiem. (N a s tę p u je  w y b o r ­
n e  ocen ien ie  g ry  i ta lentu  K o s  str.  4 4  i 4 5 . )
Znalazł się w  B erlin ie  — znany tam jak szeląg
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w  Poznaniu —  krytyk, który słysząc K o s s o ­
w s k i e g o  na jednej nodze, bo tylko podczas 
jednego numeru i nawet biorąc kompozycję  
K u m  m e r a  za j e g o ,  a zate'm według przy­
słowia niemieckiego QC za f f ,  chciałby go był 
swoim innstrumeutem krytycznym na sztuki 
rozsiekać,—'lecz słysząc go z większą wytrwa­
łością drugi raz, uznał w nim wielką poprawę, 
czyli racze'j, p r z y s i ę g a j ą c  na s ł o w a  m i ­
s t r z a ,  sam się poprawił. Same strzały na 
wiatr! Pióro w ręku takich krytyków staje się 
istną w i c h ą ,  po naszemu s t r a c h e m  na w ró­
ble. Prawdziwy geniusz, talent, niezlęknie 
się takiego straszydła; niezlęknie się nietylko 
rózgi, ale nawet miotły krytycznej. Biada 
publiczności, jeżeli z miary takich krytyka-  
strów bierze miarę na krytykowanych! W ca le  
inaczej wyraziła się o  Kos. uieszczodra w  p o ­
chwały —  jak niedawno powiedziałem —  P o ­
wszechna Gazeta Pruska. Nazwała ona go —  
słuchajcie! —  dyamentem, ostatniej tylko je­
szcze ogłady potrzebującym. Byli tam więc i kry­
tycy, którzy wynurzając otwarcie swoje zuawcze 
uwagi nad grą Kossowskiego oddali jego wznio­
słemu talentowi zupełną sprawiedliwość. W ie l­
kie tedy K. odniósł nad przeciwnościmi zw y-  
c i ę z ł w o ;  lecz z w y c i ę z t w a  t a k i e  w y m a g a j ą  znacz­
nego nakładu czasu. Z^ych dopiero, po przeko­
naniu krytyków i znaw ców , mówię po wymu­
szeniu na nich palcami i smyczkiem przekonania 
o szczytnych zaletach, rodzi się powszechne ku 
artyście zaufanie ; to staje się wtenczas n e r w e m  
dla artysty, i to jeszcze warunkowym, t. j. jeżeli 
mu się skąd inąd szczęście przymila. Szczęście  
to, ma swoje wielkie dziwactwa; jest to prawdzi­
w e  tema z warjacjami. Niejedeu obojej płci 
artysta, którego u. p. w B e r 1 i 11 i e pod niebiosy 
wynoszono, mało się podobał lub wcale niepo- 
dobal w D r e ź n i e  i na odwrot. Dzielni wio­
lonczeliści do rzadkich należą wyjątków i dziś 
jeszcze, kiedy innych, nawet pierwszej klassy, 
wirtuozów liczba nieskończona. K o s s o w s k i  
powrócił z Berlina z palmą — z palmą pozazdro­
szczenia godną. Tak wielki,  rzeczywisty ta­
lent jak K —-go, zasługuje też zaiste na wszech­
stronne wsparcie, mianowicie na wsparcie pod 
względem korzyści materjalnych. W  p o n i e ­
d z i a ł e k ,  I g o  d n i a  d r u g i e g o  p ó ł r o c z a ,  
o g o d z i n i e  5 t e j  p r z e d w i e c z o r n e j ,  k o n ­
c e r t  K o s s o w s k i e g o .  Okaże on się w nim 
godnym reprezentantem L i p i ń s k i e g o .  Na 
w i o l o n c z e l i  wystawi nam wartość s k r z y p c y  
Lipińskiego, tego A m p h i o n a  Polskiego, któ­
regośmy właśnie (dnia 28 .  Czerwca) 10  lat 
temu ostatni raz słyszeli,  a na którym tak mało

poznał się P o z n a ń ,  jak mało poznał się nie­
gdyś L o n d y n  i M a d r y t  na B e r .  R o m b e r -  
gu . Jak A m p h i  o n o  w  i przyznawano dar po­
ruszania kamieni, tak L i p i ń s k i  i K o s s o w s k i  
istotnie poruszają serca. Podobno tedy K. nie 
ma potrzeby dopytywać się u wróżbity o w y ­
padku, pod przy wiedzionym względem, swo.  
jego najbliższego koncertu. Nie potrzebuje 
wyrzec zaklęcia, aby wprowadzić słuchaczów  
w  czarodziejskie gry swojej koło —  serca ro­
daków najsilniejszym są pociągiem —  są praw­
dziwą silą magnetyczną. Przedwieczor ponie­
działkowy upoważnia do nadziei,  iż Poznań jak 
wyprawił K—go po zwycięztw o do Berlina, tak 
go wyprawi p0 zwycięztwo do Drezna, Paryża 
i t. d. —- upoważnia do nadziei, że chociażby  
znowu wśród płomieniejącego skwarem nieba, 
chociażby znów wiatr pustyni dął po naszych  
ulicach, koncert K o s .  liczue'm zaszczycon bę­
dzie zgromadzeniem. Potrzeba ugruntowania 
sławy z a  g r a n i c ą ,  wywołuje potrzebę wspar­
cia talentu w k r a j u .  W szakże zacni, pojmu­
jący sprawę oświaty możniejsi ziomkowie, 
wspierają szczodrobliwie uboższe talenta, które 
się dopiero rozwinąć mają. Talent K— go, 
własną jego żelazną, jakiej natura instrumentu 
w y m a g a ,  w y t r w a ł o ś c i ą  j u z  tak pięknie rozwi­
nięty, tak świetną mu przyszłość w muzyka­
lnym świecie rokujący, tern silniej przemawia 
za podnieceniem go do wyższego polotu. —  
W  poniedziałek więc przypomni nam K —  i 
zaszczyconego sławą europejską B e r n a r d a  
R o i n b e r g a  — przypomni nam zacnego nasze­
go B e y e r a ,  niegdyś mistrza słynnej w swoim  
czasie kapeli Pisarza koronnego M i e l ż y ń s k i e -  
g o  — przypomni nam, że jest c o  d o  k o  u c e r  
t ó w  pierwszego, c o  d o  k w a r t e t ó w  dru- 
giego godnym następcą. Zaspokoi Kossowski  
oczekiwania publiczności. O b y  się słuszne je­
go nadzieje, do których go jego potęga muzy­
czna uprawwnia, sowicie sprawdziły! O by go­
rące dlań przyjaciół jego życzenia w najwyższym  
ziściły się stopniu! Precz odemnie niesforna m y­
śli , izby w bogatym w drogie  złoto i srebro i w 
tam e  dyamenly czasie świętojańskim, te moje 
dobroduszne słowa spotkać miał smutny los w o ­
ł a j ą c e g o  na p u s z c z y !  J. S. Raahski.

D O N I E S I E N I E  IW IZN K A ŁN E.

A n to n i D azz in i ,  Skrzepek.
W uderzającem w oczy  mnóstwie zapowie­

dzianych już koncertów, przez zagranicznych  
jako te'ż i miejscowych artystów, trudną rzeczą 
jest zapuszczać się w  pochwały tego lub owego;
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o d w ażam  się p rzec ież  o k ro m n ie  temi k ilko m a  
w ierszam i zw ró c ić  uw ag ę  sza no w n e j  p u b l ic z n o ­
ści m u zy k a ln e j  na  P ana  B a z z i n i ,  k tó r y  w p r z y ­
sz ły  p o n i e d z i a ł e k  o g o d z i  u l e  1 1 . da  k o n ­
c e r t  w tu te jszym  tea trze . Jeże l i  ta p o r a  dnia  
z d a w a ć  się k om u będ z ie  n ie z w y c z a jn ą ,  m ogę  
go z a p e w n ić ,  że  d ozn a  także  n a d z w y c z a jn e j  
p r z y j e m n o ś c i ,  jak ie j  mu p rócz  E r n s t a  n ik t  
w m ie ś c ie  tu te jszem ,do tąd  nic sp raw ił .  P an  B a z ­
zini nie jest tak n a z w a n y m  sa lo n o w y m  w ir tu o ­
z e m ,  jak ich  tu ju z  w ie lu  b y ł o ,  je s t  011 czernś 
w ie c e j ,  a chociaż  w  św ieeie  m u z y k a ln y m  imię 
jeg o  ju ż  sławą b ły s z c z y ,  p rzy sz ło ść  zap o w iad a  
w nim a r ry m is t rz a .  D u sz ą  i ciałem jest W ł o ­
chem  w d o b re m  tego w y ra z u  znaczen iu .  P r z y ­
b y w a  z o jc z y z n y  m uzy k i  i z a c h w y c i  w szystk ich , 
k tó r z y  grę  jego usłyszą. J a k o  s k rz e p e k  l iczy  
się do  p ie rw szy ch '  m is t rzów  na  ty m  in s t ru m e n ­
c ie ;  w w p r a w i e ,  w d z ię k u  i p e łn o śc i  tonów , 
a  n a d e w sz y s tk o  w  c z y s to śc i ,  nikt go  n ie  p r z e ­
w y ż s z y ;  w świeżości w łaśc iw e j  s o b i e ,  m łod z ień ­
cz y m  z a p a le  i g r z e ,  że  tak  p o w ie m ,  zd ro w e j ,  
zo s taw ia  w ie lu  p o  za  sob ą .  A  g d y  sob ie  w y ­
s ta w ia m  n ie  jed n eg o  w iz tuo za  b ez  życia  i d u ­
s z y  w g r z e ,  p o ch leb iam  so b ie ,  że  mi n ik t  za ­
r z u tu  n ie  z r o b i ,  j a k o b y  p o lecen ie  m o je  b y ło  
n ies łuszne . O b y  p rz e to  m ło d y  a r ty s ta  p o z y s ­
ka ł  w zg lęd y  p ub lic zn o śc i ,  na  jak ie  w y b o r n a  
g ra  jego  zas ługu je .  M ie l i śm y  ju ż  w ie lu  p ow i-  
ś n io n y c h  z  św iatem  w ir tu o z ó w ;  u c ieszm y się  
w ię c  a r ty ś c ie ,  o  k tó reg o  g rz e  ra d o ś ć  i ż y c ie  
b r z m i ,  r a d o ś ć ,  ja k ą  ty lk o  u m y s ł  p ra w d z iw ie  
szc z ę ś l iw y  z ro d z ić  m oże- K a m b a c h .

Teatr  p o l s k i  w P o z n a n i u ,
D ziś  w s o b o t ę  dn ia  2 9  C z e r w c a  k o m e d y a  

w  4ch  ak tach  o ry g in a ln ie  p rz e z  J ó z e f a  K o r z e ­
n io w sk ieg o  nap isan a  p o d  n a z w ą  . . S t a r y  m ą ź .«

D o n i e s i e n i e  t e a t r a l ne .
W  p o n ie d z ia łe k  dnia 1 . L ip c a  n a d z w y c z a jn e  

w i d o w i s k o :  P o r a n e k  m u z y k a l n y ,  w y k o ­
n a n y  p rzez  P B a z z i n i  z M e d y o ła n u  na s k r z y ­
p cach ,  u czn ia  P a g a n in ie g o .—  O tw a rc ie  kassv*o  
g o d z in ie  10-}., p o c z ą te k  o  go dz in ie  1 2 . B liższe 
sz c z e g ó ły  o s o b n y m  afiszem o g ło sz o n e  zo s taną .

w  k s i ę g a r n i  I F .  Stefańskiego
w  P o zn an iu  w ysz ła  z d r u k u :

Mtsiązłitt do nabożeństwa
M ytlana * polecenia N a j p r z e w  i e-
l e b n i e j s z e g o  ś. p  A l * C y I > i s E i O g i a

D l l l l l l i a  W fo rm ac ie  m n ie jszym  str  837.,
' " z y w g  się S z a n o w n y c h  p re n u m e ra to ró w ,  a ł;v  
e x em pla rze  s w e  raczy l i  o d e b r a ć  w  g o to w y c h  
ju z  o p ra w a c h :

1 )  o p r a w a p o r z ą d n a  i m o c n a  cała w  skórę ,  
z Z, -Vln kaiitem i z ło c o n y m  ty tu łe m  na
jor7 h i o r i n  *  J  __

2 )  o p ra w a  cała w  s k ó rę  ze  z ło c o n y m  k an tem  
w y z łacan ą  o b w ó d k ą  na o k ła d c e  i z ło c o ­
n y m  g r z b i e t e m  15  s „ r ^

3 )  o p ra w a  cała w  sk ó rę  z b o g a tem  z ło ce n iem
2 0  s g r .

4) o p ra w a  w  p ra w d z iw y  safian i z b o g a tem  
z ł o c e n i e m .................................................. 25  s**r.

5 )  o p ra w a  w p łó tn o  w  goście  angielskim 1 T a l . ,
6 )  oprawa w  skórę Irancuzką, w  morę. w ak sa-  

m it,  ze  złofenii lub śrebrnemi ozdobam i i 
k lamerami od 1 do 10  T alarów .

P o n ie w a ż  c e n y  tych o p ra w  o b o k  sw e j  d o ­
b ro c i  są tak n isk ie ,  iż ty lk o  p r z y  b a rd z o  w iel-  
kicli i lościach m o żna  jc tak bj/f(j u s tan ow ić  
p rz e to  S z a n o w n i  p re n u in e ra to ro W ie ,  d la  k t ó ­
ry c h  p e w n ą  ilość tak że  w n ie o p r a w io n y c h exein- 
p la rzach  z o s t a w io n o ,  najlepiej u c z y n ią ,  b io r ą c  
ex em pla rze  już  o p ra w io n e .

w  k s ięg am i Itraci SzerkÓW jest do 
n a b y c ia  K s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  d l a  k a  
t  o  1 i k ó w  etc. z p o l e c e n i a  A  r c y - B I s Ł u -  
p a  B u m s i  ś. p.  H ł o  ż o n a.

N  a d z w y  c z  a j n  e z d a r z e n i e  u a b v c i a  b i e ­
l i z n y  t a k  p ł ó t n a  j a k  i s t o ł o  w ą b i e l i z n ę  

z a  c e n ę  u m i a r k o w a n ą .
, y y  b ie żą cy m  d a rem  szczęśc ia  w y gra łem  

b lisko  d o  90,000 T a la r ó w ,  p rze z  a k c y e  że laznej 
ko le i .  Z a m ia rem  inoim jes t  ro z łą c z y ć  się tem  
k u p ic c t w e m , i zam ien ić  m ają tek  m ój na d o b r a  
niciuc h o m e ,  w sze lk ie  t o w a r y ,  to  je s t  p łó tn a  
ro zm aite  i b ie l iznę  s to ło w ą  d o  najn iższej  c en y  
z re d u k o w a ć  nie  o m ie sz k a łem , i sp o d z ie w a m  się, 
z e  z d a rz en ia  p o d o b n e g o  k u p n a  tak  b e z c e n n e g o  
n ie  nastąp i.

C e n a  to w a ró w  jes t  n a s t ę p u ją c a :
P łó tn a  Sz ląskiego na koszu l  12. d aw n ie j  w  ce ­

n ie  11 T a la r ó w ,  t e r a z  za 5}  Tal.
P łó tn o  z w a n e  H e r r n h  ii t e r ,  k o p a  60  ło k c i  

d ług ie j  m iary , d a w n ie j  za  1 6  T a l .  t e r a z  9  T a l .
B ie le fe ldsk ie  p łó tn o  d o m o w e ,  k o p a  6 0  ło k c i  

d łu g ic h ,  d a w n ie j  p o  2 0  l a l . ,  te raz  za 1 1 T a l .
C ieńc ie jsze  gatunki w  cen ie  d aw n ie js ze j  od 30  

d o  70 T a la r ó w ,  zn iżon e  o d  15 do  40  T a l.
P łó tn a  H o le n d e r s k ie ,  gdzie  5 0  d o  60  łokci 

s p r z e d a w a n o  d aw n ie j  o d  9 0  d o  110 T a la ró w , na  
te r a z  za 50  d o  6 0  Tal

B i e l i z n a  s t o ł o w a  d r e l i c h o w ą  r o b o t ą  i 
d a m a s t ó  w.

N akrycie  z 6 .,  12., 18. i 24. serwemi, które 
n a d z w y czajeni piękność ro b o ty  ozdabiają.

W  d r e l i c h o w y m  s n u c i u  k o sz tu je  
o b r u z  z 6111a s e rw e ta m i  daw nie j  8  T a l . ,  te raz  
l f  Tal.

O b r u z  z  12ma se rw e ta m i ,  d a w n ie j  J g  T a l ,  
t e r a z  5 T a l .

Z u p e łn ie  c ienk i o b r u z  z l 2 ma s e r w e ta m i ,  d a ­
w n ie j  w  c c  n i e 2  0  T a l . ,  t e r a z  z a 8  d o  10 T  a 1.

N  a k r v  c i a d a in a s t o  w  e, 
z ry c in a m i ,  k w ia ta m i ,  h e rb a m i  i s z tu k  s t r z e ­
leckich.

N a k ry c ie  z 6m a se rw e ta m i ,  d a w n i e j  z a  1 9  
T a l . , t e r a z  7  T a l .

N a k ry c ie  z ł 2 ina se rw e tam i,  daw n ie j  w e e n i e  
o d  2 6 . "d o 4 6  T  a 1., na  te ra z  18. d o  2 6 T a l .
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N akryc ie  z 24. serwetam i, dawniej c e n a  z a  

6 0  T a l . ,  teraz z a  2 4  T a l .
P o jed y n c ze  o b rusy  po  10 sgr.
Ręczniki poko jow e łokieć po  sgr. 2.
Tuzin  ręczników dam astow ych od  3 Tal. i 

w y ż e j ,  tudzież tow ary  dla b rak u  miejsca są 
w  miernej cenie.

C e n a  j e s t  s t a l ą .
K upcom  sprzedawcom  ofiaruję raba t znaczny 

i upraszam takow ych  o zgłoszenie się do  mnie 
codziennie zraua od 7ej.

P rz y  kupnie w ynoszące nad 100 Tal.  2 pCt. 
się zniża.

Sprzedaż wspom niona zaczyna się w  ponie­
dzia łek ,  to jest 1. L ipca ,  i ko ń cz y  się 8. t. m. 
p opo łudn iu  o godzinie 4lej.

W sze lk ie  tow ary  oddane Panu B r i e s k e  do 
zupełnej dyspoZycyi. Mieszkanie jego i skład 
m agazynu jest p rz y  W roc ław sk ie j  ulicy, n a ro ­
żna kamienica p rzy  ulicy K oziej JNr. 2. na l e m  
piętrze.

J .  R o s e n b a u m  z B randenburga 
_________________ w P russach.

O d  44 lat p ro w a d zo n y  przezeinuie proceder, 
jako  ko tla rz  i fabrykant sikawek, zdawszy na 
syna  mego J a n a  K a r o l a  W e r n e r a ,  k tó ry  
warsztatem moim od lat ki lku zawiadował, 
składam niniejszem W y s o k ie j  szlachcie i szano­
w nej  Publiczności najczulsze dzięki za zaszczy­
canie zaufaniem sw ojem  i upraszam o zlanie te­
goż zaufania na syna mego.

P rzy lem  w zyw am  wszystkich, u k tó rych  mam 
zaległości ,  ab y  takow e jak  najrych lej  zaspo­
koić raczyli.

P o z n a ń ,  dnia 26. C zerw ca 1844.
J a n  W e r n e r  I.

O d w o łu ją c  się do  powyższego doniesienia u- 
praszm W y s o k ą  szlachtę i szanowną Publiczność 
jak  najuniżeniej: aby  zaufanie, którem ojca me­
go zaszczycała ,  także na mnie zlać raczyła. 
P ro c e d e r  prowadzić będę  dalej z utrzymaniem 
f irm y  »J a n W  e r n e  r l.« na mój własny rachu­
nek  i bez żadnej zm iany , polecając względom 
Publiczności wszelkie r o b o ty  kotlarskie,"jakolo 
appa ra ty  parow e do gorzelni zwłaszcza pod w ó j­
n e  pistoriuszowskie najlepszej ko n s tru k cy i ,  na- 
czenia miedziane do fabryk cuk row ych  i sy ro ­
p u ,  jako też wszelkie gatunki małych i wielkich 
sikawek i tym podobnych  narzędzi. Usiłować 
zawsze będę  po lecone mi ro b o ty  uskuteczniać 
rzetelnie i dok ładn ie ,  po cenach, jak ty lko być  
m oż e ,  najniższych.

P o z n a ń ,  dnia 27. C zerw ca  1844.
J a n  K a r ó l  W e r n e r ,  G arba ry  N r .35. 

T o w a r z y s t w o  z a b e s p i e c z e ń  o g n i o ­
w y c h  w  E l b e r f e ł d  z kapitałem zakłado­
w y m  Miliona T alarów , zatw ierdzone Rozka­
zem gabinetowym z dnia 28. Lutego 1823. r. 

T o w a r z y s t w o  w E l b e r f e l d z i e  poleciło 
mi p rzy jm ow anie  zabespieczeń od ognia w P o ­
znaniu i całein Księstwie, k tóre  to  zlecenie 
K ró l  R egencya przez ogłoszenie mnie głównym 
Agentem zatwierdziła. P rzy jm uję  więc od dnia 
dzisiejszego za pomiernem wynagrodzeniem za- 
bespieczeuia wszelkiego ro d z a ju  jest to  mebli,

sp rzę tów  d o m o w y c h , to w a ró w ,  m aszyn , f a ­
b rycznych  i rólnicznych narzędzi,  zboża i wszel­
kich p ro d u k tó w ,  b y d ła ,  s ta tków  na wodzie, 
d rzew a i t. d.

Zwracam uwagę szanownych Interessentów 
na to ,  ab y  zabespieczając swe ruchomości od  
ognia Tow arzystwo niniejsze swemi podaniami 
na ręce moje zaszczycali.

Poznań ,  dnia 24. C zerw ca  1844.
G r z e g o r z  J a n k o w s k i ,  G łó w n y  Agent.

l ) o n i e s i e n i e  o t a p e t a c h .  
Używanie tapetów  do  u p i ę k s z a n i a  ![£: 

pokoi pokazało się jako  środek  przy-  “ j 
stojny, tani i zd row y, dla czego się ich [jjj 
potrzeba zwiększa. T o  spow odow ało  S ]  
mnie do zaopatrzenia się w skład obfity  

t a  tego a r tyku łu  tak z fabrvk kra jow ych ,  3
n u  lako i Z a e r a n i r v n v r h  n r  W

.  |  . ^ --------------    -  I \ I  r i j u n  y v . l t

jako i zagranicznych, przyczem najbar-  |Lc  
na trw ałość ,  żyw y  k o lo ry t  i w y -  jjy

ITŁJ łfK0.
yj] dziej ------------ , ,v
- j j  b o rn y  deseń uważałem! Mnogość i u- juąi 

ła lw iony transport czynią mi podobno , 3  
* ze za ceny fabryczne sprzedawać mogę, 

a z innej s t rony  tak obfity  skład ma tę 
ko rzyść ,  źe nie po trzeba jak od prze- t a i  
jezdzających kupow ać na próbki,  z któ- R j  
rych  pospolicie wrażenia ogólnego osą- t a  
dzić nie można, i przyczein jeszcze po- fiR 
spolicie , po  paremiesięczuem czekaniu t a l  
na tapety , takow e daleko w ty le  za po- fiul 
danemi mustrami pozostają. ta ]

a d  j  Po k o ) ,1,oźe u mnie za 5
Sil 1 ł3*1 najgustowuiej udeko- J^j

[jjj J  a k ó b M e n d e 1 s o h n , 3 ]
kupiec g a l a n t e r y i  i t a p e t ó w .  {[jjj 

W ro c ła w sk a  ulica Nr. 4. 3

S kład  praw dziw ych  H a s i t e  J o U C O f lT *  
p ro s to  z Petersburga ,  jakoteż  wszelkie gatunki 
cygarow  Hawańskich i t. d. szczególniej p ra w ­
dziwych c y  f t ą , . « w  p l a n t a c y j n y  c l .  
z A m eryk i,  poleca J  J

Handel tabak i cygarów  braci Fried- 
i under m c  ? W R y n k u  pod  domem ra ­
dnym i w ulicy W ro c ław sk ie j  Nr. 30 na- 
p rzec iw ko  domu zajezdnego H otel de R óme.

W ym ien ionych  następnie a r tyku łów , odzna­
czających się chlubnie swojemi skutkami, a 
opisanych  w  dok ładnym  dołączonym  do  nich 
sposobie  używ ania ,  znajduje się skład ty lk o  
u podpisanego.

Aromatyczny olejek z ziół
k u  rośnieniu i upięknieniu w łosów , przcdaw a- 
n y  z tą gw arancyą ,  iż rów nie  jest skuteczny 
jak wszystkie dotąd  zachwalane drogie i czę­
stokroć  przeszło  Talara kosztujące tego r o ­
dzaju ar tykuły .  F lakon ik  takiejże wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

Poudre de Cliine
P . lilfiin  i S/itilhi u, jRaryiu.

S posob  n iezaw odny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym wio-
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som  w ciągu 2 do 3cli godzin pięknego natu­
ralnego i trwałego czarnego lub brunatnego 
Koloru, w edle życzenia interesenta.

Cena za wielką llaszkę \ \  Talara.
" « połowiczną \  Talara.

Extrait de Clrcassie
D  i m e n s o n a i S p ó ł k i  w P a r y ż u .  

Wielostronnie doświadczony środek wywa­
bia nie tylko z ciała ludzkiego plamy, ale też 
po dłuzszem użyciu nadaje płci świeżość, p o ­
ły  sk i delikatność, czem odznaczaj;, się biało­
głowy W schodu. ‘ *

Cena flakonika 15 Sgr.

Doświadczona tynktur a na włosy.
Pewny i w użyciu całkiem prosty nieszko- 

d iwy środek nadawania białym, siwym, w y­
blakłym i bardzo płowym włosom w 'kró tk im  
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
im wzros u. Pozbierany i aprobowany przez 
W ładze  lekarskie w Berlinie, Monachium i 
Dreźnie. Cena za flakonik \ \  Talara.

P erły  zębne.
. P ewny  środek ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom wyrzynanie się zębów, wynaleziony przez 
ra. Ramęois, lekarza i akuszera w Paryżu. 

Cena za puzderko z instrukcyą 1 Talar.
O  wybornych skutkach tych pereł zębowych 

posiadam liczne zaświadczenia, które na żąda­
nie każdemu przełożyć mogę.
Prawdziwa lwią, nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w Londynie, nader skuteczny 
si odek pozyskania w jednym miesiącu włosów 
na głowie, faworytów, wąsów i brwi.

Cena za tydelek  z orygin. opisem 1 Tal.
“ '* Pl)łtyg. „ „ v 'l a|

Cosmetiqne Amerieain,
sposób liowy niezawodny i wcale nieszkodli­
w y  do spędzania chróst i trędów z twarzy 
jakotez do przywrócenia skórze delikatności i 
gładkości. Cena za flakonik z instrukcyą \  Tal.

O  nadzwyczajnych i niemylnych skutkach 
tego środka przekonały rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­
li wszystkim osobom, których twarz trędy i 

chrosty zeszpecały.

Precz z odciskami!
Niezawodny środek na doszczętne na zawsze 

Wygubienie odcisków i nagniotków w sposób 
najmniejszego niesprawujący bolu i zupełnie 
łatwy a w najkrótszym czasie, w opieczęto­
wanych pudełkach, z oryginałuvm opisem o- 
patrzony. Pudełko po \  Tal.

Xajnotcszy wynalazek.
Pomada ananasowa,

niezróWDana, najdelikatniejsza wonią ku upięk­
szeniu włosów i ich porastaniu dzielnie skutku- 
j*jca. Cena słoja \  Tal.

N i etITi,0,ir dresser et fixer la barbe.
ę d n c  d l a  w s z y s t k i c h  n o s z ą c y c h

tt, w ą s y  i f a w o r y t y .

* o m X k o n a K t ^ eJikai Ueg0 Śr° dka nadałe w 3-3 gładkość, prócz lego działa na­

der silnie na rośnienie włosów i może małą flo- 
ścią wody niebawnie znowu być wymyty.

Cena flakonika 10 sgr.
Odprowadnik (zciągacz) elek­

tryczny,
Nader skuteczny środek na wszystkie choro­

b y  ciała ludzkiego, jako to : rumatyzm, cier­
pienia nerwowe wszelkiego rodzaju, szum w u- 
szach, na boi grzbietu żganie w boku, kurcze, 
rwanie w stawach i t. d. Cena 10 s^r 
. ł>ozllań-___________J  J - H e i n e ,  księgarz.

x  s t r o j n y c h  i m o d n y c h  x
S ió s tr  Mlerrniann

£  w starym rynku Nr. 53- (narożnik ulicy x  
x  -Jezuickiej pierwsze piętro) %
£5 poleca świeżo z Paryża sprowadzone naj- x  
x  modniejsze kapelusiki Damskie, ubrania na x  

głowę, czepki, mantelety, których modele 
rzadkiej piękności jak najstaranniej są ko- x  
piowane, peleryny, kołnierze, krawaty i 

x  t. d. po najsłuszniejszych cenach. 12
^xxxxxxxxxxxxxxxxxxx+xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*

T a ,n ia  s p r z e d a ż  r n e b l ó w.
W  poniedziałek dnia 1. Lipca r. b. i w  na­

stępnych dniach zrana od godziny lOtej wszy­
stkie moje meble mahoniowe i brzozowo które 
w ostatnim kwartale wynajęte b y ły ,  jako też 
lustra w pozłacanych oprawach, z wolnej reki 
sprzedawać będę.

Zarazem nowe, bardzo modne meble maho­
niowe, które dopiero co z Berlina dostałem, p o ­
lecam w najumiarkowańszyck cenach.

M e y e r  K a i U o r o w i c z ,  
teraz na rogu Bynku i W odnej ulicy pod 

  Nrem 52. zamieszkały.

J ó z e f  L i p i ń s k i ,  ślósarz w Poznaniu 
przy Gołębiej ulicy Nr. 5. 

poleca sieczkarnie robione z kutego żelaza o 
dwóch kosach, drugi zaś gatunek o jeszcze raz 
SZ 9 ^ ~L?ak d°tychczasowe, za umiarkowaną cenę.

Jest także u tegoż zegar wieżowy do 
sprzedania.

^  Handel K. A. S z y m a ń s k i e g o  w Po- 
j r  znaniu w Bazarze zawiadamia Szanowną 
i f  Publiczność o nowej nadsełce obić fran- 
Jp cuzkich, jako też niemieckich w tego- 
#  rocznych w zorach, ofiarując pokoj za- 

cząwszy od 4. do 200 Tal.

MMaryshie włośnice
(pert/AtJ

robię teraz wedle nowo wynalezionego sposo­
bu z sprężynami metalowemi i bez sprężyn: 
n a ś l a d o w a n i e  t a k  j e s t  d o k ł a d n i e ,  i* 
najbystrzejsze może oko niedostrzeże różnicy. 
Dla lepszego przekonania się o tern można widzieć 
te Włośnice moim salonie strzyżenia 
włosów. *M. Vaspari. fryzer

"Wrocławska ulica w Hotelu Saskim.
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X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X «
Mieczysław, 

Bolesław Chrobry i 
JFan S o b i e s /./,

• i
9Ix

I
f

#  3 inedalioniki portfelowe, 4 cale w przecię- x  
«... - i-i ■ ,nelalo ®

9x
x  ciu mające, za szkiein w ramach 
t  wych pozłacanych, po 1 |  Talara, 
f  z w yrobów  sztuk pięknych Pana G . E i c h  #

I « ...  • ___:___• Xl e r a  w B e r l i n i e ,  odznaczają się równie 
x  piękną, wyborną robo tą ,  jak zewnętrzną x  
"  okazałością. !|
9  Dwa pierwsze inedalioniki robione są po- 9 
§  dłu^ pomniku, wystawionego w tutejszym 9 
g  katedralnym kościele, trzeci robiony jest 
x  podług starożytnego medalionu. W krótce x

x

W  Poznaniu przy ulicy R y b a c k i e j  mają 
być 2 domy pod Nr. 1. i 2 , z stajenką i placem 
do budowania, w d. 8. i 9. Lipca r. b., m loco, 
z wolnej ręki sprzedane.

H  43 woły zaprzęgowe, 12 krów ^
gg dojnych, 23 sztuki młodocianego bydła i &  
Jj: stadnik stoją w P o z n a n i u  do przegania.

Bliższa wiadomość u 
ŚS Sa m ue 1 a W e i t z ,  W roniecka ul. N r .4. iii

Gorzelanego z Berlina polecić m ożebióro  na 
Szerokiej ulicy Nr. 5- na picrwszćm piętrze.

Szanownej Publiczności donoązę niniejszem 
najuniżeniej, iż moje ł a z i e n k i ,  pod Nrem 37. 
ulicy F ry d ery kowskie'j prosto w zegar poczto­
wy są znowu otwarte. Ponieważ są ze wszy- 
stkiem odnowione i jak najwygodniej urządzo­
ne, upraszam przeto o liczne ich odwiedzanie.

Poznań, w Czerwcu 1844.
____________  M a u r y c y  P i nc us .

C en y  u P a r f u m is t y  S i l a n  ii*
12 szt. mydła pachną-łó łlak. wody Kotońskiej

cego 8 sgr. 22|  sgr.

^  wyjdą w tym samym kształcie: 
t  K a z i m i e r z  w i e l k i ,  Z y g m u n t  I. . ,
9 Z y g m u n t  A u g u s t ,  |
x  tak , iż tym sposobem utworzy się szereg X 
x  medalionów największych monarchów poi- ®
9 skich, które jako najcelniejsza ozdoba po- 9 
9 koje każdego oświeconego Polaka zdobić 9 
9 powinny. i

Exemplarze tych medalionów co tylko X 
|  otrzymał '  9

J a k ó b  M e n d e l s o h n  9 
9  ulica W r o c ł a w s k a  Nr. 4 §’
+x®x®x®);®x®x^x®x®x<»x <»x®y®y®x®x®x*

W  cegielniach inoich na 8 tym Janie i B er-  
d y c h  o w i e za tamą można w cenach umiar­
kowanych doskonałej tegorocznej cegły nabyć.

J. E. K r z y ż a n o w s k i .
Przez osobiste pokupy w najznaczniejszych 

fabrykach jest mój skład modny dużym w ybo­
rem najświeższych nowości na teraźniejszy czas 
opatrzony, które szanownym szlachtom i pu­
bliczności uniżenie polecam.

Poznań, dnia 27. Czerwca r. 1844.
M e y e r  F a l k .  „ _  4 ________ ____

C l o t u r e  d e f i n i t i v e .
Skład kunsztownie naśladowanych dyamentówr i robionych z nich rzeczy ozdobowych 

. .  * gotowalnianych, tak dla dam jak dla mężczyzn, z fabryki E. A u s t r i c h a  z Paryża bę-

Dtylko jeszcze do poniedziałku d. 1. Lipca r. b. incl. otwartym.
lica Wilhelmoska Nr. 24. na dole. g.

— — — —— —— —

6 słoik, pomady 10 sgr. j 6 łlak. wody Lewando- 
6 łlak. olejku na włosy ł wy 22^ sgr.

11 sftr - l l  funt Karmelków 8 sgr.
w Poznaniu przy ulicy Wrocławskiej Nr. 14.

N a j l e p s z e g o  g a t u n k u  ś w i e ż e  
Ś l e d z i e  p o i  s g r  , najlepsze Mes- 

seńskie cytryny sto sztuk za 2 Tal 5 sgr , Mess. 
apelcyny po m i e r n e j  c e n i e ,  najprzedniejszą 
świeżą o l i w ę  P r o w ,  kwarta po 20 sgr., świeże 
Perigord trułle w oliwie (łaszka po 2 Tal., świe­
ży zapraw W s c h o d n i o - l n d y j s k i  i m b i e r , 
jako też p r a w d z i w e g o  W ę d z o n e g o

ł o s o s i a  otrzymał 
J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 1.

R e ń s k i e g o

Nazwy kościołów.

W  kościele katedralnym  . . . 
W  kość. fam. S. M aryi Magd. i 
W  kościele S. W ojćiecua  . . .
Ay kościele Ś. M a rc in a ............
FYauciszk. (gm ina nieni.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Doiuin. 

kośc. S ióstr m iłosierdzia . .

W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża . .
W  kośc. ewaniel. Ś. P io trą  , .
W  kościele garnizonowym  . . .

W  niedzielę dnia 30. C zerw ca 1844. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 21. 
do 27. Czerwca r. b.

X . Pu. Pluszczcwski. 
Man Amman.
- Man. Celler.
- Dziek. K am ieńsk i.:
- P r. Crandke.

K leryk  Jiittner. 
K leryk  M oyżcszczyk, 
Pastor Friedrich, 
li. Kons. Dr. S iedler. 
Nad-Kazn. w. Cranz,

P r. Grandke.

Superintend. Fischer.

urodź, sic umarto
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